ALBERT JEAN. 


Ujrzałem go na szczycie wydmy, w któ- 
ką obcasy jego butów wgniataly srebrzyste 
osty. Zaledwie mnie spostrzegł, uczynił krok 
wstecz, nie mogąc opanować odruchu zdzi- 
wienia, | 

— Celrognae? — wykrzyknąłem. 

Zdecydował się wówczas zstąpić ku mnie 
podczas gdy ja szedłem mu naprzeciw pc 
sypkiem stoku piaszczystego wzgórza. 

Wokół nas rozciągała się bezkresna sa- 
motnia tego nadbrzeża, które wrzyna się w 
występ najskrajniejszy Starego Świata. Nie 
znam nic bardziej patetycznego, jak ten za- 
kątek swych piasków, smaganych i chłosta- 
nych przez orzyplywy, gdzie, zwróciwszy 
się twarzą do. piennych bałwanów, czuje się 
całą Azję i całą Europę poza sobą. 

Krajobraz przesłoniony jest tajemniczo- 
Ścią. Niewidzialne błąka się i snuje między 
czarnemi skałami. Bezsilne porywy ciepłe- 
„wego wiatru lgna do zwilgotniałej skóry. Po 
czem nagle, potężne smagniecie zmiata wszy 
stko w powiewie, przesiąkniętym solą, jo- 


dem, wodorostem i czemś nieokreslonem — 


jeszcze, co, być może, jest właśnie owem 


tchnieniem prazarodka bytów, zawieszone- 
go w tej zielonkawej wodzie, hojnej rodzi. 


cielce światów. 

Spotkanie Calrignac'a w tem ustronnem 
miejscu nie zdziwiło mnie nadmiernie. Jak 
mi było wiadome, ponad wszystko ukochał 
on te bezkresne dale. podległe tylko prawom 
wiatrów i przypływów. Wszak to na Wy 
spie Przerażenia — w Onessaut — rozgrywa 
się akcja jego najpiękniejszej książki. 

Od trzech już miesięcy przyjaciel mó; 
nie dawał znaku życia, milczenie to jednak 
nie zdołało mnie zaniepokoić, od dawien da- 
wną bowiem przyzwyczajony byłem do ta- 
kiego postępowania. 

W toku rozmowy, Calrignac wspomniał 
o nabyciu nędznej lepianki, ma przyłądki: 
Corsen, w „której zakwaterował się na po- 
słaniu celnika, w obliczu wodnych bezkre- 
sów. | 

— Kiedy wracasz do Paryża? — zapy. 
tałem go. | 

Odpowiedział mi, spuściwszy głowę: 

— Nigdy! E 

— Co takiego? Czy ja dobrze słyszę? 

_ Powtórzył: 

— Nigdy? 
=~ Ale dlaczego? Zastanów się, dlacze- 
go? 

< — Ponieważ zabiłem człowieka! 

Wiatr przyniósł nam okrzyk żałosny stra 
pionego kuliga, a niebo, od strony zachodu, 
przesłoniło się chmurami. 

— Ująłem dłoń mego przyjaciela: spojrza- 
lem w tę twarz dumną, głęboko przeoraną 
dwiema pionowemi zmarszczkami i nie mo- 
 głem powstrzymać okrzyku: - 0 
-— Ty?.. Tyś zabił człowieka? — Cóż 


_zmowu!l.. Kłamiesz! Drwisz sóbie.ze mniel 


~~ Niestety! — wyszeptał. - 
Poczem zaciągnął | 


Redaktor Klemens Orchulsk. © 


& 


znal mnie w cień, osiadłej . 
na mieliźnie łodzi, której kadłub szezernia- 
sa | | --. Qdbito w drukami „Kurjera Łódzkdego”. : 


ły rozdarty był przez fale, i wówczas to, po 
raz ostątni, głos jego usłyszałem. 

— Czyś zastanowił się czasem nad od- 
powiedzialnością, jaką bierzemy na siebie, 
my literaci, powołując do życia którąś z na- 
szych postaci?... zapytał, Czyś kiedykol- 
wiek zadał sobie to okrutne pytanie: «Jaki 
kształt przybrać może w życiu dalszy ciąg 
naszego urojenia?...* Nie! Oczywiście! Zbyt 
jeszcze jesteś młody, by stwarzać sobie tro- 
ski niepotrzebne. ‘Ale mnie, który już prze- 
kroczyłem czterdziestkę, mnie te zagadnie- 
nia dręczą i przerażają. 

Poczem, bez przejścia, zapytał innym to- 
nem: 

— Czytałeś moją ostatnią powieść? 

— Tak. 

Czy przypominasz sobie wątek akcji? 

— Bardzo dokładnie: męczarnie tej ko- 
biety, wytwornej i tkliwej, zaślubionej bru- 
talowi, który moralnie ją tortuje... Nigdy, w 
badaniu serc ludzkich nie zstąpiłeś do ta- 
kich otchłani. 

— Czy pamiętasz także zakończenie tej 
książki? 

— Tak! — Doprowadzona do ostateczno- 
ści takiem znęcaniem się i takiem brakiem 
zrozumienia, kobieta owa wreszcie się bun- 
tuje. Myśl o zbrodni już jej nie przeraża. Į 
pewnej nocy, gdy mąż spoczywa u jej boku 
ciężkim snem zmożony, ona wstaje, udaje się 
po brzytwę do sąsiedniego pokoju, wraca 
dw tej sypialnej komnaty, gdzie śpiący zdaje 
się nadstawiać biel swojej gardzieli... | 

— Waha się i nie uderza, dokończył Cal- 
rignac szeptem zdławionym. : 

‘— Tak. To przebaczenie bez słów godne 
jest uwielbienia. Książka kończy się w atmo 
sferze harmonii podniosłej i doskonałej. 

— Ale fałszywej, odparł mój przyjaciel. 
Fałszywej i nielogicznej. Nagły zwrot mo- 
je; bohaterki jest kuglarstwem literackiem. 
Niczem innem. Nie posiada on żadnego od- 
powiednika w rzeczywistości. I właśnie ma- 
lując ją taką, przez ustępstwo mnie całkiem 
niegodne, stałem się mordercą. Tak jest, 


t 


mordercą. Pomyśl tylko, iż powołałem do 


życia istotę, iż uzasadniłem jej pragnienie 
zemsty, iż uzbroiłem jej dłoń, a następnie, 


powodowany nagłym wybrykiem, przerwa. 


łem naturalny bieg akcji, pozostawiłem w 
zawieszeniu broń już wymierzoną. Stało się 
zatem konieczne, by, poza kręgiem mej woli, 
inna istota wcieliła w czyn ten gest zaledwie 
pomyślany. Czyn taki bowiem był logiczny 
co więcej, był nieodzowny. Brak jego oka- 
leczał dzieło. A moją zbrodnią było wła 
śnie to, że innym powierzyłem troskę nad 
usunięciem tego braku. 

Mocno zwarł szczęki. Nozdrza zaostrzy 
ły mu się i zbiełały. Ciagna! dalej: 

— Mój twór — to kobieta zrodzona z 
mojej wyobraźni — przyzwała na pomoc in- 
ną kobietę — kobietę z krwi i ciała, której 
życie na podobne weszło tory — i skłoniło 
ią do przypieczętowania krwią gestu, zapo- 
czątkowanego między stronicami mojej ksią 
żki. Rzeczywistość i urojenie stopiły się w 
jedno, dla dokonania tego czynu nieuniknio- 
nego. Wyobrażam sobie, że w przestwo- 
rzach bohaterka mego utworu doznać chy- 
ba musiała ulgi niepomiernej, gdy pod na- 
porem dłoni żywej, dłoni tej drugiej kobie- 
ty, ostrze nareszcie wdrążyło się w ciało 
śpiącego. I ja to właśnie — ja, twórca nie- 
oględny — winien jestem śmierci tego czło- 
wieka którego być może przeczułem, ale 
którego nie znałem zgoła. 

Calrignac powstał, Wiatr przesycony 
wilgocią rozwiewał poły jego płaszcza. 

Dodał jeszcze. 

-— Myśl nasza kształtuje materię. Twory 
naszej wyobraźni rodzą się w nas, najczę- 
Scie], poza naszą wiedzą. I otaczają nas 
tem szczelniej, im zupełniejsze zdaje się być 
nasze osamotnienie. 

Następnie oddalił się wielkiemi krokami 
po stwardniałym piasku pustego wybrzeża. 
Od czasu zaś do czasu odwracał glowe, spo- 
gladajac za siebie, jakby w ślady jego dtu- 
gim orszakiem, szedł tłum milczących po- 
staci. 


Tłum. Elesta. 


| Lotnicy. polscy, któr 


kowski (na lewo) i Kubala (na prawe). 


zy postanowili „przelecieć Atlantyk, majorzy:' Idzi- 
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osy, A l ee. lisza przybył p. Pr 
sad te z Małżonką w otoczeniu gen. Dzierżanowskiego, d-cy D.O.K. Nr. ae ; nstrirkerinen 
D odbierajacego raport przy pierwszej bramie na ziemi kaliskiej od oficera instru cyjnego 


my p. Prezydenta 


wizji + p. starosty Potockiego, ‘ j 
P. W. por. Zielińskiego. 


Niedziela, 12-go sierpnia 1928 r. 
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ezydent Rzplitej prof, Ign. Mościcki. Powyżej widzi- 
Jasińskiego, d-cy 25-ej dy- 


d-cy plutonu honorowego Zw. Strzeleckiego w Szczypiornie 


FEAT RAL Se. 
Premjery. warszawskie. — Z Poznania i 
Grudziądza. — Zgon Ellen Terry. — Nowo- 

ści zagraniczne. 


Doskonałą sztukę „wypoczynkową“ zna- 
lazł sobie Teatr Polski w Warszawie, w po- 
staci żartu scenicznego Kurta Goetza p. :. 
‚Hokus - Pokus*. Te „trzy akty z prologiem 
i epilogiem* stanowią rzecz, pełną inwencji ` 
dowcipu, posiadającą ostrze satyry, zwróco- 


“one przeciwko hiper-modernizmowi w tea- 


trze. Przesade reformatorów wydrwiwa w 
swei rarodji Goetz w sposób wesoły i intel- 
gentny, a *e wesołe drwiny są jednocześnie 
okazją do przesunięcia przed oczyma widza 
niezwykłei historji o człowieku, który sam 
sietie zamordował. Sztuka opiera się na 
wymyślne: piramidzie skomplikowanych nie 
przwdopodowieństw, które jednak wkońcu 
okazują się rvsztowaniem bardzo prostem i 
zwykłem. Chodziło bowiem o to, że me- 
larz Kjerulf, pragnąc podbić cenę swych 6- 
rrazów zainscenizował wlasne zabójstwo 
wraz z najrozmaitszemi tego fikcyjnego 
De konsekwencjami. 

szeba przyznać, że sztuka Goetza, któ- 
ra A się 'w Warszawie po odniesin- 
rych sukcesach zagranicą, mösiada b. duże 


wartości teatralno - techniczne, dzięki cze - 


mu stanow’ widowisko wyjatkowo interesu- 
jace. Tembardziej, gdy prezentuje się w nh- 
sadzie tak dobranej. jak widzieliśmy to w 
lentıze Polskim, gdzie czołowe role kreują 
op. Mila Kamińska, Stanisławski, Maszyńsk:, 
Samborski Poważne trudności insceniza- 
cyjne pıkonal z powodzeniem reżyser Bo- 
TOWSK,. 

Mniei szczęścia ma, stanowczo, Teatr 
Let, czego dowodem — wystawienie ka- 
medi czeskiego autora K. Scheinpfluga pi. 
„Denge Młodość”. O komedji tej można 
wyrjz.ć sie znanym aforyzmem, ze .po- 
myst ies. dobiy — lecz wykonanie złe“ To 
zeaczy wykenanie autorskie Pomysł cai- 
kiem nowoczesny, związany z osobą cza- 
rodzicje picf Woronowa, dostał się, ne- 
staty w recu bardzo nieumiejętne, i niewła- 
&eiwe.  Fowstoła sztuka licha, naiwna i ‘2- 
cekawa, które daje się wysłuchać do ken- 
ca jedvnie dzięki koncertowej grze tali 
zków, jak Chmieliński (0), M. Lask:, 
Gnaveau . inni. Gdyby nie oni, TO 
Ly komecje Scheinpfluga złożyć czemm e- 
dze; de składu niepotrzebnych rupieci. 

News sezon nie wywoła poważniejszych 
won w testiach poznańskich, przymai- 
mniej jesli chodzi o sprawy personalne. Kie- 
rownie.wo opery pozostaje nadal w rękach 
dyr. Stermicza, reżyserja — p-p. Urbanowi- 
cza i Zaleskiego, strona dekoracyjna -- p. 
Jarosk'cgo. W Teatrze Polskim również mo- 
zestaje dotychczasowy dyrektor, p. Bole 


s'aw Sszczurkiewicz, jako kierownik literac- 


ki — p. Emi: Zegadłówicz. W ubiegłym se- 
zonie Teatr Polski dał ogółem 328 przedsta- 
wer, z czego 188 przypadło na sztuki pol- 
skie Nejwiekszem powodzeniem cieszyły 
se „Fura słomy” Kaweckiego (!7), Zem 


‘nego dramaturga, 


Budowa wielkiego hotelu na terenach Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznariu. Będzie to największy hotel w Polsce, obliczory na 435 pokojów. 
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sta“ — Tiedry oraz „Panna Flute Ver 
neria. Te trzy sztuki dają interesującą wy- 
padkową zainteresowań i gustów publiczno- 
So p -zrańskiej. | 
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Opera leśna w Grudziądzu, zorganizowa: 
na przez miesjcowe T-wo Muzyczne, dala 
w tych ariach pierwsze przedstawienie, wy- 
słowsując z dużem powodzeniem „Chatę za 
wsią', przy udziale chórów miejscowych o- 
raz cełego zespołu teatralnego. Najbliższa 
premierą ma być „Quo Vadis“, 


ÓW Small Hythe, w hrabstwie Kent, zma - 
ła w tych dniach w wieku lat 80, najznako- 
mitsza z pośród współczesnycli aktorka an- 
gielska — Ellen Terry., Już jako ośmiolet- 
nia dziewczynka wystąpiła Terry z „Opa- 
wieści Zimowej" Szekspira. Od tego czasu 
rósł i potęgował się kult artystki dla genjal- 
a sława jei związała się 
nierozerwalnemi węzły z odtwarzaniem 
wielkich -postaci szekspirowskich. Z wiel- 
kiem talentem tragicznym laczyla Ellen 
Terry ujmujący wdzięk, wspaniałą postać. 
głęboki, o 'wiolonczelowej barwie, głos, o 
czy, których spojrzenia niepodobna było za. 
pommieć, niepospolite wykształcenie i wy- 
soką kulturę umysłową. Przez dziesiątki lat 
nie było na scenie angielskiej aktorki, która- 
by mogła współzawodniczyć z Ellen Terry. 
Poślubiła ona słynnego malarza ‘Watts‘a. 
Wszelka teątralność była obca tej znakomi- 
tej aktorce, która nienawidziła z całej duszy 
pozę i kabotynizm. Nie „grała“ nigdy, lec? 


Rdza 


RARER EIA 


„przeżywała“ zawsze radość i ból kreowa- 
nych przez się postaci (Ofelja, Kordelia). 
Charakterystyczne, że z pośród nowoczes- 


nych autorów, Ellen Terry najwięcej ceniła 


Oskara Wilde'a, o którym nie zapomniała 
nawet wówczas, gdy znalazł się w 'więzieniu 
Reading, i któremu pomagała ma emigracji 
paryskiej, Dzięki właśnie Ellen Terry 
sztuki Wilde'a — pomimo skandalu z osoba 
autora, tak szokującego publiczność angiel- 
ską — znalazły się jednak na repertuarze 
teatru „His Majesty's“ i zdobyły sobie, po 
niejakim czasie, sprawiedliwą ocenę i uzna- 
tie. Na wygnańczej trumnie autora „Do- 
riana Grey'a* spoczywał jeden jedyny wie- 
hiec z białych róż, z napisem „Wielkiemu 
Poecie Anglji od jego Ellen“ 


Z inicjatywy niemieckiego T-wa Miloéni- 
ków Wagnera mają być zorgamizowane w 
ciągu bieżącego lata w N. Jorku uroczysto- 
ści wagnerowskie. Na jednym z najwięk- 
szych stadjonów nowojorskich przedstawio- 
ne będą sceny z różnych dzieł twórcy „Lo- 
hengrin‘a“. (W wykonaniu wezmą udzial 
najlepsi soliści - wagnerzyści, pierwszorzed- 
na orkiestra i b. liczne chóry. Jednocześnie 
amerykańskie stacje radjo - nadawcze umo- 
żliwią transmisję z tych uroczystości na 
kontynent, 
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J. M. rektor politechniki warszaw- 


skiej prof. Wojciech Świętosławski. 
Tereny zachodnie powszechnej wystawy krajowej w Poznaniu. Na zdję- 


ciu budowa hali przemysłu spożywczego. 


Wuetrze kościoła w Dembnie na Pod- | 
nal G DERA pee > P. n -czydent Rzeczypospolitej prof. Ign. Mościcki zwiedza stądjon miej- 
PADRE | ski w Kaliszu. Szczegółowych wyjaśnień udziela prezydent miasta, P. 

Mieczysław Szaras. 


Poranna kąpiel na kolonjach letnich * W Dąbrówce: pod : Zgie- 
rzem. Dziatwa kąpie się pod nn p. Jaskulsk ego. 


Dziatwa szkół pinżzócniych: ideo 1 na olin ack letnich 


tników ko 
Ww Dąbrówce pod Zgierzem. Powyżej grupa uczes | | 
lonji w dniu poświęcenia ROR kolonii. e E 
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Obraz drużyny piłkarskiej pendzla V Hoffmana, wystawiony ma wystawie sztuki sportowej w Amsterdamie. Pulkownik Ulrych kładzie cegielkę na kamień 
| bedzi wielkie zainteresowanie. węgielny pod Instytut Wychowania Fizyczne 
| SOG : = go na Bielanach. 


Przedstawiciele polskiego strzelnictwa pułkownik Klumberg (Estonja) i Norling (Szwecja), którzy 
Węcki, major Kierzkowski i kapitan Zelazny zo. -  przygctowali do sukcesów naszą olimpijską re- 


stall delegowanl na wielkie zawody w Holandi prezentację lekkoatletyczna 


z 


Nasza kolarska reprezentacia 
jewel Oksiutycz, Podgórski, \ 
ski, Lange, Turowski Reul i Zyberi 


w 


‚ystawy olimpijskiej w A 
Kramsztyka p m „Łód 


Najlepsze biegaczki polskie Brejerówna, Hula- , 
nicka, Gedztorowska i Grabicka osiagnely w 
ształecie 4X100 czas 52,8 sek. 


szermierze | 
Laskowski 


LEO DARTEY. 


— Patrzcie państwo — zdumiala się Ja- 
ninka, robiąc nieco porządku na biurku mę- 
ża — dlaczego Pawełek nie powiedział mi 
tego? 

Ze ździwioną miną odczytała powtórnie 
kartkę z zaproszeniem „na ceremonię po- 
grzebu pani Anity Luiz, artystki dramatycz- 
uej, zgasłej w trzydziestym piątym roku 
życia”, 

— Trzydzieści. pięć lat! — szepnęła Ja- 
minka — a wyglądała na dwadzieścia. I taka 
ładna przytem! Ach! Jaka ładna! 

Tak ładna, że pani Janinka była trochę 
zazdrosna kiedy przed rokiem, mąż jej, mło- 
dy i wybitny adwokat bronił sprawy za- 
chwycającej tej artystki w procesie wyto- 
czonym dyrektorowi teatru. Nieskończenie 
długa procedura tej sprawy była źródłem 
ciągłego niepokoju i ustawicznej troski dla 
młodej kobiety; troski tem bardziej dojmu- 


| jacej, że nie Śmiała się z nią zdradzić. 


Anita Luiz wygrała proces dzięki kraso- 
mówczej wymowie swego adwokata. Nie o- 
mieszkała też wyrazić swej wdzięczności 
przesłaniem wspaniałych kwiatów. Janince. 
Od tej pory nie mówiono o niej w domu me- 
cenasostwa Pawłów i dziś Janinka, na 
wieść o jej śmierci odczuła tylko przykrość, 


której się zwykle doznaje, dowiadując sie o- 


zejściu do mogiły istoty pełnej życia i mło- 
dości. 

— Była tak ładną! — powtarzała roztkli- 
winna. Nagle, wracając do swej pierwszej 
refleksji pomyślała w duchu: 

-— Dlaczego Pawełek nie mówił ze mną 
o tem? 

Wwydawalo się jej niemożliwe, aby 
śmierć pięknej i utalentowanej artystki nie 
zrobiła na jej mężu głębszego wrażenia; a- 
by z zupełną obojętnością odłożył na bok 
zawiadomienie, nie komunikując jej — żonie 
— jego treści. 

Uważała za wykluczone, by nie doznal 
przykrego Zdziwienia jak i ona, która nie 
znała przecież artystki osobiście. 

— Mężczyźni są wielkimi egoistami — to 
prawda — medytowała dalej, starając sie 
stłumić niepokój, poczynający kielkować w 
jei sercu — Pawełek widział w tej Śmierci 
stratę klientki tylko i koniec. Chyba że... 

Cały dzień chodziła zamyślona. Kiedy 
mąż wrócił z sądu wieczorem, zastał ją roz- 
targnioną i w poważnym nastroju. Ona zaś 
w rzeczywistości z niepokojem śledziła wy- 
raz twarzy, ruchy i postępowanie swego 
Pawelka. W pewnej chwili, znajdując, że 
jest smutny i zakłopotany, zapytała tro- 
skliwie: 

— Wydajesz mi się nieswój, dzisiaj, Co 
c. dolega? 

— Mnie? Nic, broń Boze! Jestem za- 
absorbowany tylko, bo ta sprawa Darnoix 
jakgdyby przybierała zły obrót teraz. 

— Ah! — odparła podejrzliwie. Pokręci- 


wszy się jeszcze chwil kilka po „gabinecie 


męża, podczas gdy on wertowal w plikach 
aktów, rzuciła od niechcenia: 

— I cóż, umarła! 

— Kto? — zapytał ździwiony, podnosząc 
nagle głowę. 

— Amita Luiz przecież — odparła z na- 
ciskiem, wskazuiac kartę z zaproszeniem, le- 
żącą na biurku. 

— Ach! Prawda! Otrzymałem to dziś 
rano! Biedna kobieta! — rzekł Paweł, — 
zagłębiając się znowu w papierach. 

— Klamie. Chce mnie zwieść — myśla- 
ła z przerażeniem młoda kobieta. Wiado- 
mość ta nie mogła nie zrobić nań wrażenia, 


albo, albo, jest egoistą bez serca... Nie! On - 


ją kochał. Może na odległość, w skrytości 
duszy, a może inaczej... Kto wie..? I pod 
płaszczykiem spokoju pragnie ukryć przede 
mną wzruszenie, ból może, którego dozna- 
je. Ach! Cały swój majątek oddalaby bie- 
dna Janinka z rozkoszą ażeby jej zaraz w 
tej chwijt, ktoś dowiódł, że mąż jej jest wła- 
śnie „egoistą bez serca“! 

Ale jak się o tem przekonać? W jaki 
sposób upewnić? Zaczęła nalegać. 

— Nabożeństwo żałobne jutro rano w ko- 
$ciele św. Magdaleny. Pöidziesz? 

— Go znowu? Niel Zbyt jestem zajęty. 
Ą zresztą, wiesz przecież, że nie znam jej 
rodziny. | 

Jego olimpijski spokój zamiast podziałać 


na Janinkę kojąco, wyprowadził ją ostatecz- 


nie z równowagi. Uważała go za maskę 
jedynie, pod którą czaiła się okrutna dla niej 
prawda. Cały wieczór przeżuwała tę myśl 
a gdy noc zrobiła swoje, nazajutrz zrana 
miała już mocne przekonanie, że Pawełek 
kochał tę kobietę i to nie bez wzajemności. 
skoro się tak starannie z tem przed nią u- 
krywal. 

Chciała jednak dowodu. Namacalnego do- 
wodu. Od wczesnego ranka jęła więc z trwo 
ga śledzić swego Pawełka, który szykował 


się do wyjścia. Wstydząc się sama przed 


sobą, wyszła nawet niespostrzeżenie za nim 
na ulicę. 

— Dokąd on idzie? -- myślała zatroska- 
na, podczas kiedy Pawe! w oddaleniu dzie- 
sięciu metrów przed nią kierował się spokoj 
nym i miarowym krokiem ku bulwarowi 
Haussmann‘a, Nagle serce jej ścisnęło sie 
boleśniej jeszcze. Pawełek stanowczym ru- 
chem skręcił w ulicę Trouchet, prowadząca 
wprost do kościoła św. Magdaleny, gdzie za 
kilka minut miało się rozpocząć żałobne na 
bożeństwo za duszę zgasłej artystki. Janin- 
ka uczuła słabość w nogach. Nie mogła 
przez chwilę iść dalej, zgnębiona myślą o 
ruinie swego szczęścia. Jakże będzie mo- 
gła bowiem zapomnieć, że jej Pawelek, któ- 
ry utrzymywał stale, że ją jedną kochał i u- 
wielbiał ponad wszystko, raz jeden bodaj 
tylko odbiegł od niej myślą... jeśli nie ser- 


cem nawet?! 


Biedna kobieta obłąkana niemal z rozpa- 
czy, upierała się upatrywać dowodu wzbro- 
nionego uczucia w nn hołdzie, który 
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mąż jej zamierzał jakoby złożyć śmiertel. 
nym szczątkom Anity Luiz. 

Ruszyła niebawem dalej w swej upoka- 
rzającej gonitwie za małżonkiem. 

Nagle, w samym srodku ulicy Tronhet 
zatrzymała się zdumiona: Pawełek bowiem 
wszedł do magazynu z bielizną męską. 

— Otóż masz! Co on tam będzie robił? 

Spróbowała bezwstydnie zajrzeć do skle 
pu poprzez wystawową szybę. 

— Mój Boże! Pokazują mu krawaty! 
Diuge wstrzymywane łzy zaperlily się Ja- 


 nince pod powiekami. (Krawaty! Wstąpił 


kupić sobie krawat! Czarny krawat, oczy- 
wiście! Czyżby zamyślał nosić żałobę po 
Anicie Luiz? 

Bezsilna rozpacz ustąpiła nagle miejsca 
szalonemu oburzeniu i złości. 

O! Na to nie pozwoli! Nie! Nie! Nigdy 
nie pozwoli! Szybkim krokiem podeszła do 
magazynu, przestąpiła próg i stanęła za ple- 
cami Pawła, który tak był pogrążony w wy 
borze krawata, że mie słyszał jej zbliżenia 
i aż podskoczył, gdy kładąc mu rękę na ra- 
mieniu zapytała szorstko: 

— (o ty tu robisz? 

— Widzisz przecie — odparł osłupiały — 
że wybieram krawat. Samaś wszakże one- 
gdaj mówiła, że ten, który mam na sobie 
jest okropny. 

Biedne, ściśnięte serce Janinki rozpręży- 
ło się pod wplywem wielkiej radości. Bu 
oczy jej, lez bezradnych i błyskawie gnie- 
wu pełne ujrzały, że krawat, który Pawe- 
tek tak starannie wybierał, byt koloru zie. 
lonego! 

Wstretnego, jaskrawego , krzyczącezo 
zielonego koloru, który jednak w danej chw: 
li młoda kobieta uznała za najpiękniejszi 
kolar w świecie... 

Plum, Jotsas 


J. M. rektor Uniwersytetu Warszaw-- 
skiego, prof. Gustaw Przychocki. 


Łódź się bawi 
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Pusty - doniedawna i mieodwiedzany przez mieszkańców m. Łodzi Plac Dąbrowskiego zmienił się ostatnio do nie- 
poznania. Zjechał tu. bowiem i rozbil swe namioty akademicki „Luna-Park“, impreza, z której dochód przeznaczony 
został na polski fundusz olimpijski. 
en „Luna-Park* stanowi dla, mieszkańców, zmuszonych warunkami życia przebywać w mieście miłą i sua niesa- 

mowitych niespodzianek rozrywkę. Powyżej widzimy urządzenia rozrywkowe „Luma-Parku* w postaci napowietrznej 


kolejki, karuzel, jezdni saneczkowych | i t p. 
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